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Gdańska
Gazeta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 

we wt o r e k ,  c z w a r t e k  i sobotę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną*, „Rolnikiem i Przemysłowcem* i Aniołem Stró­
żem«. _  Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 ienygów 
ćwierćrocznie. W Gdańsku, w ekspedycyi i w agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 len. płatnych w Gdańsku od 

6-ciolamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyj®. ogłoszeń w Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  „ G a z e t a  Gd a ń s k a * ,  G d a ń s k  (Danzig) ,  
Yorstadtischer Graben 49. _______

W piątek Zacharyasza b., Emeryk. 
W sobotę Leonarda b. i m.

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić 

# się po polsku!

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 
Dziś deki. księżyca

6 37 zachód. 4 
14 44 knlm . 8

Towarzystwo wyborcze
na powiat kościerski.

Dnia 7 listopada (w niedzielę) r. b. 
odbędzie się z e b r a n i e  m ę ż ó w  z a ­
u f a n i a  w lokalu „Bazar“ w Koście­
rzynie o godz. 4 po połndnin.

Szanownych pp. mężów zaufania 
upraszamy o przybycie na zebranie i 
ściągnięcie składek za rok ubiegły.

Świeżo zaprowadzone kwitaryusze i 
znaczki rozdane zostaną na zebraniu.

Zarząd
Dr. Majkowski, K. Rudawski.

Wiec wyborczy
w  Żukowie u p. Byczkowskiego odbędzie 
się w niedzielę 14 listopada o godz. 1 
po poi. Poseł Połczyński zda sprawo­
zdanie z parlamentu. Komitet w yborczy.

Wiec przedwyborczy
w  Sztumie

w fabryce p. Caealowskiego (dawniej 
p. Stuldrebera) odbędzie się w niedzielę 
7-go b. m. o godzinie 12 w południe. 
Ks. dziekan Wolszlegier z Pieniążkowa 
zapowiedział swój przyjazd. Z tego 
powoda także uprasza o liczny udział 

Komitet w yborczy.

Świętokradztwo na Jasnej Górze.
Ojciec święty nową koronę

wielbionej Patronce Polski ofiarować 
zamierza. Namiestnik Chrystusowy głę­
boko jest poruszony świętokradztwem j |  
w Częstochowie. Miarę dokładną korony 
już wysłano.

W odpowiedzi na to przeor Paulinów, 
O. Rejman, przesłał na ręce ke. A. 
Sapiehy telegram następujący : „Wszy­
scy wzruszeni są dobrocią i myślą Ojca 
świętego w tych dniach smutku i żałoby 
Polski z powodu świętokradztwa popeł­
nionego. Proszę Waszej Dostojności 
złożyć u stóp tronu Jego Świątobliwości 
hołd i wyrażenie największej wdzięcz­
ności. Wymiary ścisłe korony wysyłam 
natychmiast. Przeor generalny Rajman.“

Zbrodniarzy dotąd nie schwytano.
Kilka dni temu po całej Częstochowie 

lotem błyskawicy rozeszła się pogłoska, 
że schwytano zbrodniarza. Pogłoska owa 
miała za podstawę fakt następujący ; 
Po zamknięciu kościoła, jeden ze służby 
kościelnej, przeglądając, czy kogo wew­
nątrz nie zamknął, zauważył na zam­
kniętym balkonie, po prawej stronie 
wielkiego kościoła, postać ludzką. Prze­
konał się, że był to mężczyzna jak­
by przyczajony, który nadto zdjął obu­
wie. Niezwłocznie zawołał o pomoc, z 
którą nadbiegło kilku kościelnych. Rzu­
cono się na owego człowieka i wypro­
wadzono go z ukrycia.

Okazało się, iż był to żebrak obłą­
kany, znany na Jasnej Górze. Pochodzi 
on z gubernii kieleckiej, ma lat 29, a 
nazywa się Kleć. Indagowany tlomaczył 
się, że chciał obejrzeć organy, wszedł 
na balkon i zasnął. Uwięziono go do 
czasu stwierdzenia prawdziwości jeg<}? 
tłomaczenia i zbadania postępowania.

Druga pogłoska opiewała, że w po­
bliżu Częstochowy

znaleziono sukienkę perłową, 
w Odesie zaś aresztowano jednego ze 
świętokradców. Niestety pogłoska ta nie 
jest prawdziwą. W Odesie aresztowano 
wprawdzie kilka podejrzanych osobis­
tości, lecz żadnej z nich udziału w świę­
tokradztwie jeszcze nie udowodniono, a 
i poszlak brak po temu.

Przybył na Jasną Górę
pielgrzym z Kronsztadu, 

niejaki Jennin. Starszy już mężczyz­
na, od wieku lat marzył, aby złożyć 
swe modły u stóp Cudownego Obrazu. 
Aczkolwiek wyznania prawosławnego 
ukochał Przenajśw. Maryę Częstochow­
ską i jeszcze małem dzieckiem będąc 
ślubował odbyć do niej pielgrzymkę. 
Rzewnemi łzami płakał barczysty i po­
kryty już szronem siwizny mężczyzna 
na widok zniewagi, jaką Cudownemu 
Obrazowi wyrządzono.

Składał dosyć znaczne datki ubogim, 
nakazując im modlitwy na rzecz wy­
krycia złoczyńców i odebrania zrabo­
wanego łnpn.

Dozór nad kaplicą
ma być wzmocniony, mianowicie wzno­
wiony zostanie dawny zwyczaj czuwa­
nia braciszków wewnątrz kaplicy w 
dzień i w nocy.

Do pewnego czasu obraz nie będzie 
przyozdobiony w sukienkę, dopiero, gdy 
śledztwo zostanie zamknięte i zrabowane 
klejnoty nie będą odnalezione, do obra­
zu ma być przytwierdzoną jedna z dwuęb 
sukienek :

ametystowa lub brylantowa,
które znajdują się w skarbcu jasnogór­
skim.

Co niemieckie gazety piszą 
teraz o nas polakach?
Niejaki profesor Delbrück, jeden z 

tych nielicznych uczonych niemieckich, 
który potępia antypolską politykę, wy­
głosi! w Poznaniu wykład, w którym 
pomiędzy innymi powiedział, że rząd 
przez swoje antypolskie prawa polakom 
właściwie krzywdy nie wyrządził. Za 
miliony, które bowiem polacy wzięli od 
kolonizacyi za ziemię, poosiadali w mia­
stach, i tam robią pieniądze na handlu 
i przemyśle, i rugnją niemców i żydów, 
skutkiem czego miasta się polszczą. 
Dalej powiedział, że setki milionów ma­
rek, wyrzuconych przeciw polakom, nic 
niemcom nie pomogły, bo polaków bar­
dzo mało co ubyło, a chociaż tam parę 
tysięcy kolonistów osiedlono, to za to 
rząd swym uciskiem porobił polakami 
tych, co dotąd nimi wcale nie byli.

„Danziger Neueste Nachrichten“ 
gniewa się na tego profesora, że prze- 
kpiwa antypolską politykę, i dowodzi, 
że gdyby on nie siedział przy profesor­
skiej katedrze, jeno znajdował się wię­
cej w praktycznem życiu, to z pewno­
ścią inaczej by gadał, i zamiast polity­
kę antypolską przekpiwać, toby ją 
chwalił. Niemieckie to pismo powiada 
bowiem tak : Miliony za ziemię wzięła 
szlachta polska, a szlachta polska 
wskutek swego wychowania i wskutek 
swego dotychczasowego zatrudnienia 
wcale się na kapców i handlarzy nie 
nadaje. A choćby nawet i tak było, 
to kupców polskich, których jest obec­
nie bardzo wielu, na poczekaniu wy­
strugać się nie da. Kupcem trza się 
urodzić lub kupcem uchować, a na to 
trza kilkadziesiąt lat. Jeżeli polacy 
mają obecnie tęgie kupiectwo, to prze-

Tajemnice dwom sultaAskiego.
P o w i e ś ć .» ------- mmmm-------
(Ciąg dalszy.)

Wrażenie tej sceny na obecnych, 
było nie do opisiania 1 Wszyscy cisnęli 
się ku wejściu, by zobaczyć starą Ka- 
diszę i słyszeć jej słowa ! Stwierdzenie 
prawdy było zupełne i przeprowadza­
jący za zasłoną swoje plany Mansur- 
Effendi nie mógł żądać pomyślniejszej 
od tej sceny.

W tej chwili przez tłum przecisnął 
gię jeden z derwiszów lub sługa, do­
stał się do jednego z dwóch stojących 
na straży, szeptnął mu coś i zaraz się 
oddalił. Strażnik zaś zbliżył się zupeł­
nie do zasłony i powiedział parę słów 
stłumionym głosem, o tyle jednak gło­
śno, że słyszany był przez osobę znaj­
dującą się po za zasłoną.

Zaraz też dał się słyszeć krzyk w 
domu, na dole i na schodach. Można 
było wyraźnie rozróżnić głośne wołania 
i uderzenia. Cóż się stało ? Oto ka- 
wassi oczyszczali dom z ciekawego tłu­
mu, gdyż snłtanka Walida odwiedzić 
chciała proroka. ...

W kilka minut udało im się prze­
łamać tłumy i ludzi z domu wypędzić. 
Następnie dostali się na górę i bez li­
tości wygonili ludzi, klęczących w po­
koju a między nimi Greka i Kadiszę,

której głośne przedstawienia i uwagi 
na nic się nie przydały.

Wszyscy obcy z Jdomn zostali usu­
nięci. Nawet ulica cała została oczy­
szczona i obsadzona strażą. Za chwilę 
potem ukazał się zamknięty powóz bez 
żadnej szczególniej parady. Powóz zo­
stał przepuszczony przez kawassów i 
zatrzymał się przed domem softy. Suł- 
tanka Walida wysiadła i weszła do 
oświetlonego domu, którym już się 
przygotowano na jej przyjęcię. Weszła 
do pokoju, w którym się cud znajdował 
i zaraz kazała się ztąd oddalić dwom 
stojącym na straży.

Kiedy została sama w pokoju z Syr- 
rą, zbliżyła się do niej.

— Poznaję cię — rzekła swym pra­
wie męzkim głosem. — Zdejm swoją 
zasłonę, chcę się na pewno przekonać, 
czy jesteś tą, którą widziałam nieżywą !

Dał się słyszeć l$ichy rozkaz z poza 
firanki lub dywanu i Czarna Syrra 
spełniła życzenie księżnej.

— Tak, to ty jesteś, poznaję cię !
— zawołała ździwiona i (cofnęła się 
krok w tył z przestrachu. — Powiedz, 
jakim sposobem wydostałaś się z grobu1?

— Przez kogo i jakim sposobem 
pytasz się... nie wiem tego — odpo­
wiedział anielski glos Syrry, który tak 
wielkie robił wrażenie na sułtance, że 
została nieruchoma przez kilka sekund 
pod jego wpływem

— Czy wiesz, że byłaś w grobie 1
— zapytała następnie.

— Wiem, że byłam pogrzebaną, ale 
nie wiem, jakim sposobem grób opu­
ściłam !

— To cud! szeptała teraz także 
sułtanka Walida i słuchała coraz bar­
dziej zdumiona głosu Syrry, następnie 
ciągnęła dalej. — Przychodzę tu, by 
usłyszeć, czy możesz mi odpowiedzieć 
na kilka zapytań! Mów, ja pragnę 
wiedzieć, czy książę Jussuff dostanie 
się na tron ?...

Za firanką dał się słyszeć cichy pod­
szeptujący głos... którego jednak cesa- 
rzowa-matka słyszeć nie mogła

— Pytasz się, czy książę Jussuff 
wstąpi na tron ! Tak, jednak tylko 
pod warunkiem — dal się słyszeć znów 
anielski głos Syrry — że twoją władzę 
i twój wpływ utrzymasz 1

— Odpowiedz mi więc jeszcze, czy 
ją utrzym am ! — zapytała znowu suł­
tanka Walida.

— Możesz, jednak pod jednym ty l­
ko warunkiem, jakiego wcale się nie 
domyślasz!

— Jak brzmi ten warunek ?
— Twoje życzenie się spełni i otrzy­

masz twoją władzę, jeżeli ufać będziesz 
temu i z tym się złączysz, którego jutro 
spotkasz pierwszego na twej drodze! — 
odpowiedziała Syrra.

— Gdzie będzie prowadzić ta drogaj?
— Do pałacu Beglerbeg!
— Do Beglerbeg ? Nie sądzę ! Nie 

mam zamiaru jutro z rana udawać się 
do pałacu!

Pojedziesz, by skłonićjsułtana, iż­
by przybył tu w jak największej taje­
mnicy !

Sułtanka Walida zdumiała... o tem 
zamiarze nic nie wiedziała aż do tej 
chwili!

— Jeszcze mam ci zadać jedno py­
tanie — rzekła księżna po krótkiej 
przerwie. — Jakich środków mam uży­
wać, by osiągnąć cele o jakich wyżej 
wspomniałam ?

— Środki te jeszcze są zawczesne! 
Dowiesz się o nich jak drugi raz tu 
przybędziesz! Sułtan tu będzie !

Sułtanka Walida była temi słowami 
i całą tajemniczością, jaka otaczałą 
Syrrę, zupełnie dla niej zjednana 1 Wie­
rzyła jej teraz najzupełniej !

— Przybędę tu  jeszcze, by cię wię­
cej zapytać! — rzekła, poczem złożyła 
przy wejściu, jako ofiarę, skórzany wo­
reczek ze złotem i opuściła pokój wielce 
pornszona.

Co jej muszyr Izzet powiedział, było 
znpełną prawdą ! Widziała cud!

Skoro sułtanka Walida zeszła ze 
schodów i powróciła do powozu, myśla­
ła tylko o tem, co słyszała i kiedy na 
bulwarku w Skutari wsiadła do łodzi, 
by przewieść się do swego pałacu nad 
Bosforem, brzmiały jeszcze słowa w jej 
uszach ! „Sułtan tu będzie!“

(Ciąg dalszy nastąpi).



r
dewszystkiem dla tego, że skorzystali z 
kupieckiej gorliwości, jaka niemców w 
ostatnich 30 latach ogarnęła. Pokazali, 
że tak jak niemcy, tak i oni dobrymi 
kopcami być potrafią. Zatem nie wy­
kupiona szlachta polska stworzyła sztu­
cznie polskie kupiectwo, jeno to knpie- 
ctwo jest samorodne.

Co zaś do zarzutu, jakoby koloniza- 
cya i inne antypolskie instytuęye nicze­
go nie dokazały za ich setki milionów, 
to to też jest nieprawdą. Przecież nie 
na to się sieje, ażeby zaraz żniwo 
sprzątać. Tych kilka tysięcy niemców, 
sprowadzonych do dzielnic polskich, 
ginie coprawda we wielkiej liczbie po­
laków, ale za to tych niemców zgrab 
nie poumieszczano, przede wszy stkiem 
na pograniczach. Tam żywioł niemiec 
ki jest teraz górą, a to grunt, i niem- 

- czyzna choć nie zaraz, to później ko­
rzyść z tego napewno mieć będzie.

Powiedział też p. Delbrück, że pol­
ska szlachta to stworzeni dworzanie. 
Gdyby jej pozwolono stawać na wyso­
kich berlińskich progach, to możnaby 
ją  wnet na sposób pruski ułaskawić. 
Na to “„Danz. Neueste Nachr.“ powia­
dają, że szlachta, co dałaby się według 
recepty p. Delbrücka przejednać, utra­
ciłaby łaski u swych współbraci. A 
jeżeli szlachta polska ma stósunki z 
dworem, jak naprzykład galicyjska, to 
chyba w tym celu, ażeby dla swej na 
rodowości (ustępstwa wyjednać.

Pan Delbrück powiada, że polacy 
bronią swej narodowości i myślą o swej 
przyszłości, ale o stworzeniu Królestwa 
Polskiego nie myślą. „Danziger Nęue- 
ste Nachrichten“ powiadają, że p. Del­
brück się myli, bo polacy o niepodle­
głym kraju polskim wciąż marzą, jeno 
nie wiedzą, jak go stworzyć, spodzie 
wając się jego powstania od jakiegoś 
międzynarodowego ukształtowania się 
stósunków w Europie. Polacy wierzą 
nawet w możliwość, że zjednoczone 
Niemcy kiedyś rozlecieć się mogą, i że 
mówczas mogłoby powstać narodowe 
państwo polskie.

Nie wierzą też „Danz. Neueste Nach­
richten“, że polacy byliby prusakami, 
gdyby się z nimi łagodniej obchodzono. 
Oni byliby narodowcami polskimi, cho­
ciażby ich się we watę owijało. P o - 
l a c y l i c z ą  p r z e c i e ż  m i l i o n y  
i m a j ą  w ł a s n ą  k u l t u r ę ,  z t ą d  
n i e c h c ą  s t o p i ć  s i q  w i n n y c h  
n a r o d a c h ,  i n i e  m o g ą  t r a c i ć  
n a d z i e i ,  ż e k i e d y ś s i ę z ł ą c z ą  
i że  t w o r z y ć  b ę d ą  s a m o d z i e l ­
n y  n a r ó d .  Chodzi jeno o to, ażeby 
w nich wkorzenić (prawami antypol- 
skiemi najmniej. Red.), że niemcy ziem 
polskich oderwać sobie nie pozwolą. 
Zapatrywanie, jakoby polacy i niemcy 
w pojęciu o przynależności państwowej 
byli równego zdania zaliczyć należy do 
mrzonek.

Tak oto piszą „Danziger Neueste 
Nachrichten“ w odpowiedzi na wywody 
prof. Delbrücka.

„Danziger Neueste Nachrichten“ 
przyznają zatem polakom, że mają włas­
ną kulturę, i że dla tego mają prawo 
do miłowania swej narodowości. Grozi 
nam jednak w końcu, że antypolska 
polityka praska nauczy nas tak dalece 
rozumu, że o przyszłem Królestwie 
Polakiem przestaniemy powoli myśleć, 
że się więc z przynależnością do państwa 
pruskiego pogodzimy.

Hakatyzm i gazety niemieckie lepiej- 
by zrobiły, gdyby dały nam nareszcie 
święty pokój i zaprzestały szczucia 
przeciwko nam. Co my tam w przyszło­
ści zrobimy, to jest rzeczą Pana Boga 
i naszą. Prusacy nie mogą od nas ni­
czego więcej wymagać, jak uszanowania 
konstytucyi i praw krajowych, a to 
czynimy i czynić będziemy jako dobrzy 
obywatele. Jeżeli tego od nas wymagają, 
niech zatem i w obec nas poczną naresz­
cie konstytucyę i prawo szanować, bo 
chyba nabyli już na tyle politycznego 
rozumu, że polityką bezprawia dadzą 
sobie tern mniej radę z nami.

0  ż y d a c h .
Nieraz już pisaliśmy, że żydzi nale­

żą do tych narodów, które narodom 
chrześciańskim nie życzą szczęśliwego i 
pomyślnego rozwoju. Ciąży na nich 
klątwa od chwili ukrzyżowania Chry­
stusa Pana, i ztąd ta wrodzona niena­
wiść do wszystkiego, co chrześeiańskie. 
Ztąd nie pomijają oni żadnej okazyi, 
któraby im nastręczyć mogła środek do 
podkopywania moralności chrześciań-

skiej. Wszędzie oni się znajdą, ezy w 
polityce, czy w urzędach, czy sądach,, 
czy w dziennikarstwie, czy szkołach, 
niema wogóle takiej działalności pu­
blicznej i prywatnej, gdzieby nie było 
żyda, ilub gdzieby żydowskiego odcisku 
się nie wyczuło. Toć oni głównie przy­
czynili się i przyczyniają jeszcze do 
dnia dzisiejszego do ubóztwa naszego 
narodu. Gdy dawniej banków nie było, 
żyd był bankierem szlachcica. Szlach­
cic bez żyda, a żyd bez szlachcica obyć się 
nie mógł. Jednemu i drugiemu było 
przytem dobrze dopóty, dopóki szlach­
cic nieledwie bez butów z ojcowizny nie 
wyszedł, a żyd z tą ojcowizną do Ber­
lina, albo innego miasta nie wywędro 
wał. Takie stósunki panują jeszcze 
dziś w Galicyi i w Królestwie Polskiem, 
chociaż już nie w tych rozmiarach, co 
dawniej.

Chłop na wsi bez żyda, także się 
nie mógł obyć, a w Galicyi i w Króle 
stwie Polskiem to jeszcze dziś bez żyda 
nie może się tak samo obyć, jak bez 
chleba codziennego. Żyd doradzi, żyd 
pocieszy i pieniędzmi i rozmaitymi 
trunkami, na wesołość gorzką, na smu­
tek słodką, ale zawsze tak, że chłop w 
końcu wychodzi na tej przyjaźni z chu­
dym, a żyd z tłustym workiem. W 
Galicyi pono trzecia część gruntów jest 
obecnie w rękach żydów. Tak jak z nami 
polakami postępują żydzi także z inny­
mi narodami i wyzyskują ich mniej lub 
więcej, podług tego, czy odnośne naro­
dy mniej lub więcej przed tym wyży 
skiem bronić się potrafią. Żydzi bogacą 
się na obcych narodach nietylko w tym 
celu, ażeby lać sobie złotego cielca i 
jemu bić pokłony, ale też dlatego, żeby 
ubogimi narodami komenderować: W 
Galicyi i w Królestwie Polskiem żydzi 
tak się już pobogacili, że w miastach 
na wskroś polskich są już burmistrza­
mi, mają nieraz więcej radnych miej­
skich, jak polacy i tern się dzieje, że 
żydzi trzęsą całą gospodarką miast i 
gmin. Toć zdarzało się, że taki ży­
dowski zarząd gminy wydzierżawiał 
żydom za bezcen lasy, bogacąc 'swoich, 
a ubożąc gminy. W Krakowie i w 
Lwowie drugimi burmistrzami są ży­
dzi, posłami do sejmu galicyjskiego jest 
pełno żydów, bo ich tam zżydziałe gmi­
ny posyłają. Żydzi w Galicyi takie już 
mają wpływy, że sejm galicyjski za­
mierza wydać prawo, mające otoczyć 
opieką ubóztwo żydowskie. I pewnie 
to prawo przejdzie, bo niejeden polski 
poseł, siędząc żydowi w kieszeni, będzie 
,się lękał, ażeby w innym razie żydzi 
mu swej „brzęczącej“ przyjaźni nie wy­
powiedzieli. Nie dziwilibyśmy się tej 
wielkiej przyjaźni sejmu galicyjskiego 
dla żydostwa, gdyby ten sejm wydawał 
równocześnie pożyteczne prawa przeciw 
lichwie żydowskiej i prawa, któreby 
zapobiegały biedzie galicyjskiej, żeby 
biedny lud galicyjski mógł w kraju 
się dorabiać, a nie potrzebował tysią­
cami ^rokrocznie włóczyć się za zarob­
kiem po cudzych krajach. Zamiast pa­
miętać o biedzie żydowskiej, lepiejby 
sejm galicyjski zrobił, gdyby pamiętał 
wpierw o biedzie polskiej.

Tak to żydostwo opanowało już Ga- 
licyę, a 'nielepiej dzieje się w Króle­
stwie Polskiem. W Bumunii nie wolno 
żydom do dnia dzisiejszego grantów 
nabywać, bo tyle jest na nich pienię­
dzy żydowskich, że pewnie większa po­
łowa od razu przeszłaby w ich ręce, 
gdyby mieli prawo do ich kupna.

A handel, a przemysł 1 Z wyjąt­
kiem może Anglii, Szwecyi, Danii, we 
wszystkich innych krajach europej­
skich żydzi mniej lub więcej trzęsą 
handlem i przemysłem. Nawet w Niem­
czech żydzi są pod tym względem jesz­
cze górą, chociaż niemiec poczyna im 
jaż coraz to więcej dorównywać, i z 
czasem żydów na dobre wypierać zacz­
nie. Żydzi są więc bankierami naro­
dów. U nich znajdują się niesłychane 
bogactwa, a odkąd świat światem, złoty 
cielec zawsze w narodach rządził. Woj­
ny jedne narody tępiły i osłabiały, dru­
gie wzmacniały i potężnemi robiły, ale 
pieniądz nimi rządził, i rządzić będzie, 
a że żydzi mają główne bogactwo pie­
niędzy, więc oni rządzą narodami. Oni 
są w Niemczech w zarządach miejskich, 
oni są posłami, oni są profesorami, oni 
są sędziami, a są nawet kraje niemieckie, 
gdzie ich już oficerami robią, jak na­
przykład w królestwie saskiem. W Pru­
sach robią ich już za teraźniejszego ce­
sarza szlachcicami, a w innych krajach 
niemieckich, to ich nawet baronami ro­

bią. A czemu 1 bo mają pieniądze i 
ich pomocą wszędy się wcisną.

Partya postępowa, co to za kancle­
rza Biilowa do bloku należała, ma w 
swoich szeregach pełno żydowskich po­
słów, i najwięcej wrzasku, gdy się blok 
rozbił i jego opiekun Bulów zleciał ze 
stołka kanclerskiego, narobiły niemiec­
kie gazety, do żydów należące, a to ze 
zemsty, że antykościelne i antychrze- 
ściańskie prawa nie miały odtąd w 
parlamencie wystarczającej większości, 
o co żydom przy tym bloku najbardziej 
chodziło.

W partyi socyaldemokrackiej na 
czele stoją żydzi. Bebel jest królem 
partyi, ale żyd Singer kanclerzem, 
drugi żyd Stadthagen głównym mini­
strem. Co Singer uzna dla partyi za 
dobre, to Bebel podpisze. Głównymi 
mówcami socyalistycznymi w parla­
mencie to przeważnie żydzi. A czemu 
żydzi objęli Komendę w partyi socyal­
demokrackiej! t Ażeby w robotnikach 
chrześciaństwo tępić, i to im się świet­
nie udaje. Niejeden będzie możfe nie­
dowierzał, ażeby żydzi, należący do so- 
eyalnej partyi, nie byli socyalistami z 
przekonania, jeno dla zwalczania reli- 
gii, do socyalistów należeli. Miły bra­
cie, który tak może myślisz, zaręczam 
ci, że skoroby soeyalizm słabł i żydzi 
to spostrzegli, to oni pierwsi z niego 
znikną, ażeby pokazać się w innej gro­
madzie politycznej^, zwalczającej ehrze- 
ściaństwo, któraby się w tym czasie po­
jawiła. Trzeba żydów znać! Oni ze 
słabszymi nigdy nie pójdą.

Żydzi są komendantami masoństwa. 
Jednym z głównych mistrzów masoń- 
stwa to żyd Nathan, teraźniejszy bur 
mistrz w Ezymie. Żydzi komenderują 
dalej w partyi liberalnej niemieckiej. 
Te rozmaite komercienraty i geheimra 
ty, które do niej zależą, są przeważnie 
żydami. Nie wiemy, czy do „hansa- 
bundu“, co to niedawno powstał, żydzi 
należą, ale już oni się tam znajdą, gdy 
się przekonają, że ten związek ma ży­
cie w sobie, i że jego pomocą można 
także podkopywać moralność ehrze- 
ściańską. Żydzi trzęsą gazeciarstwem. 
Potęga ich gazet ujawniła sięwszwyn- 
dlu z Ferrerem. Właśnie gazety żydo- 
wsko-masońsko-socyalistyczne jak na ko­
mendę ujmowały się za tym żydowskim 
anarchistą, który rewolucyę w Hiszpa­
nii szerzył, i chociaż Ferrera nie ocali­
ły, to dokazały jednak tego, że prezes 
hiszpańskich ministrów Maura musiał 
rządy swe złożyć, i że te rządy dosta­
ły się liberałowi Moretowi, który tak 
gorącym obrońcą rządów chrześciań- 
skich w państwie jak Maura nie jest.

Żydzi psują nasz polski naród, bo 
nietylko ubożą go materyalnie, ale 
zwłaszcza w Królestwie Polskiem psują 
go na duszy chrześciańskiej, o czem 
już nieraz pisaliśmy. Żydom, których 
w samej Warszawie mamy 300 tysięcy 
możemy zawdzięczyć, że wśród polaków 
tamtejszych mogła się zakorzenić sekta 
maryawitów. A nie chce jakoś ucich­
nąć pogłoska, że okradzenie Najświęt­
szej Panienki Częstochowskiej jest dzie­
łem żydów polskich, którym chodziło o 
to, ażeby w narodzie polskim osłabić 
cześć do tej naszej Królowej. Nie wie­
dzieć oczywiście, ile w tej pogłosce jest 
prawdy, ale jak żydzi wiarę naszą 
świętą nienawidzą, na to jest nowy do­
wód. Po całym Sybirze rozrzucali żydzi 
broszurę, w której pomiędzy innymi tak 
tam piszą :

„Dla niewolnictwa, jakie chrześciań­
stwo sprowadziło na wszystkie europej­
skie państwa i ludy, nadszedł już koniec. 
Niewolnictwo to zniesiono, a ludy Eu­
ropy muszą nareszcie uzyskać wolność.
Tę wolność uzyska świat tylko z ręki 
narodu żydowskiego, tego narodu, który 
przed dziewiętnasta wiekami s p r a w c ę  
t e j  n i e w o l i  u k a r a ł  h a ń b i ą c ą  
ś m i e r c i ą  (mowa o Chrystusie Panu 

- przypisek „Gaz. Gdańsk.“). Unikajcie 
i nie poddawajcie się ustrojom monar 
chistycznym i im podobnym, bo nic one 
nie znaczą; władza należy się tylko 
nam żydom. My posiadamy w naszej 
mocy handel, bankowość, giełdę i złoto 
całego świata. My kierujemy opinią 
publiczną i prasą. Rządy są wobec nas 
bezwładne i muszą czynić to, co my im 
rozkazujemy. My wciskamy się do armii, 
które wnet po naszej staną stronie. Wy 
musicie iść z nami, bo my tworzymy 
największą siłę i ponieważ jesteśmy je­
dyni, którzy mogą was uwolnić z nie­
wolnictwa ehiześciaństwa“.

Naturalnie, że władze państwowe te

bluźniercze broszurki pokasowały, ale 
zanim to się stało, wyrządziły one dużo 
złego. Nie wiedzieć oczywiście, czy to 
sami żydzi pisali, albo czy ktoś żydom 
na psotę takie rzeczy popisał, ażeby na 
nich poszczuć obrażoną ludność chrze- 
ściańską. Ale czy to, co powyżej na­
pisano, pochodzi od żydów, albo też nie, 
dość, że prawdą jest, iż żydzi o wierze 
chrześciańskiej tak myślą, jak tam na­
pisano.

Jak człowiek, co drugiemu krzywdę • 
wyrządził, mści się za to, że mu su­
mienie spokoju nie daje, tak żydzi 
mszczą się na chrześciaństwie za to, że 
sumienie gryzie ich, iż przodkowie ich 
Zbawiciela zabili.

Sprawy polskie.
* Anarchista Ferrer a polacy. Gdy ma-

soństwo i pogaństwo całego nieomal 
świata podniosło straszliwą wrzawę z 
powodu rozstrzelania anarchisty i bez­
bożnika Ferrera, wtenczas przypomnieli 
się niejednemu i polacy. Dziwiono się 
nad ogromną różnicą pomiędzy Ferre­
rem a polakami. Za Ferrerem cały 
świat się ujął, o prześladowanych poła- 
iach nikt nie pomyśli. Szereg katolio- 
cich hiszpańskich profesorów uniwersy­
teckich postanowiło dać krzykaczom fer- 
rerowskim naukę i w zamian za Ferre­
ra wystąpić z protestem przeciw prze­
śladowaniu polaków. Do katolickiego, 
a życzliwego polakom pisma bawar­
skiego „Bayerisches Vaterland“ piszą w 
tej sprawie pomiędzy innemi tak :

„Szereg znamienitych hiszpańskich 
profesorów uniwersyteckich postanowiło 
wystąpić z ostrym protestem przeciw 
tym wszystkim, którzy zakazująj nie­
szczęśliwym katolickim polakom w Pru­
sach używania mowy ojczystej“. — 
Rząd hiszpański jednak nie dopuści 
prawdopodobnie do wystósowania pro­
testu, wychodząc z założenia, że praska 
polityka przeciw polakom, jest sprawą 
wewnętrzną państwa praskiego.“

Rząd hiszpański pragnie tem samem 
dać wszystkim zagranicznym krzyka­
czom ferrerowskim naukę, że i oni ni© 
mają najmniejszego prawa mięszania 
się do tego, co rząd hiszpański we wła­
snym swym kraju podejmuje.

* Spraw y wyborcze. Wybory uzupeł­
niające do sejmu pruskiego odbędą się 
dn. 16 bm. W dniu tym wybierają 
walmani posła w Kwidzynie. Kandy­
datem naszym jest p. Witold Danimirski z 
Hohendorfu.

* Rozmaici pracodawcy we Wielkiem 
Księztwie Poznańskiem, poobcinali lu­
dziom w tym roku zarobki, jak dono­
szą do „Postępu“. Cukrownie w Kru- 
świcy, Gnieźnie, Witaszycach, Szamo­
tułach i Środzie płacą robotnikom za 
12 godzinną pracę po 1,80, najwyżej do 
2,20 mar. I  za to robotnik przy te­
raźniejszej drożyźnie ma wyżyć! Na 
dobitkę postępują ci pracodawcy z ro­
botnikami, jakoby im łaskę czynili, że 
ich zatrudniają. Tych bowiem, którzy 
należą doj „Zjednoczenia zawodowego 
polskiego“, wydalają z pracy. Postę­
pują z robotnikami, jakoby ci ludzie 
byli niewolnikami i od łaski Pańskiej 
byli zależnymi.

W takich warunkach nie można się 
ludziom dziwić, że podążają za zarób- * 
kiem w obce strony. Tak im przy­
najmniej lepiej zapłacą.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. Jakim opiekunem pogań­

skiego bloku był kanclerz Bülow, o tem 
opowiada przywódzca konserwatystów 
hr. Sehwerin-Löwitz, prezes związku 
rólniczego „Bund der Landwirte“, na 
wiecu wyborczym w mieście Anclam. 
Kanclerz Bülow powiedział do niego, 
gdy jeszcze był kanclerzem, że gdyby 
go konserwatyści nie byli opuścili, gdy­
by dalej nie byli się z centrowcami 
połączyli, i gdyby byli głosowali za 
podatkiem od pozostałości spadkowej, 
natenczas nie byłby się niczego lękał. 
Gdyby parlament był podatki odrzucił, 
byłby go nie raz, ale choćby i trzy­
krotnie rozwiązał, byle blok ratować.

Pokazuje się zatem, jakim to wiel­
kim przyjacielem bloku był ks. Bülow. 
Nie dziw zatem, że liberałowie za nim 
tęsknią, jak trzoda za pasterzem.

— Parlamentowi niemieckiemu przed­
łożony zostanie projekt, dotyczący dal­
szego ulepszenia przepisów o odpoczynku 
niedzielnym. Rząd zamierza pracy nie­
dzielne w ogóle zakazać, o ile to się da



przeprowadzić. Przedewszystkiem ma 
być wzbronioną praca biórowa w inte­
resach zamkniętych, a tam, gdzie zu­
pełnego spoczynku przeprowadzić się 
nie da, mają ludzie pracować najwyżej 
dwie godziny. W publicznych intere­
sach i handlach pozostanie, jak jest 
dotychczas, ale regencye i gminy otrzy­
mają prawo dalszego ograniczania go­
dzin sprzedaży lub zupełnego zamyka­
nia interesów w niedzielę, o ile miesz­
kańcy zdołają się bez zakupów niedziel­
nych obyć. Za to po wsiach, oraz w 
małych i średnich miasteczkach będą 
handle w niedziele otwierane, ale co 
najwyżej przez 3 godziny. Niektóre przed­
siębiorstwa będą stanowiły wyjątek, i 
o ile liczba 3 godzin nie wystarczy, 
będą otwierane przez 5 godzin.

Pięć, a najwyżej sześć niedziel w 
roku, około wielkich świąt chrześciań- 
skich, będzie, stanowiło wyjątek. W 
tych niedzielach składy będą otwierane 
przez dłuższy czas.

— Turcya. Władze tureckie rozpo­
częły przyjmować do wojska także 
chrześcian, czego do ostatnich czasów 
nie czyniły. Widać, że zanosi się tam 
dla chrześciaństwa na lepsze czasy.

—  Japonia. Na Korei wybuchła re- 
wolucya. 300 uzbrojonych koreańczy- 
ków napadło na dworzec Kuon przy 
linii kolejowej Seul - Fusan. Powstańcy 
spalili wszystkie domy urzędowe a ja ­
pończyków zabili. Ściga ich wojsko 
japońskie.

Wiadomości kościelne.
—  Dyecezya chełmińska. Ks. prób. 

Wiśniewski w Wielkołące mianowany 
został dziekanem dekanatu chełmżyń- 
skiego.

— Ks. wikary Jan  Schultz, który 
miał dotąd urlop, ustanowiony został 
wikarym w Jastrzębiu.

—  Z  Rzymu donoszą do „Koln. Volks- 
zeitung“, że ks. kardynał Kopp złożył 
protektorat l  (opiekę) nad duszpaster­
stwem nad niemcami we Włoszech. W 
jego miejsce objął ów protektorat a r­
cybiskup koloński, ks. kardynał 
Fischer.

Nowiny z naszych i dalszych stron.
__ Gdańsk, dnia 6. listopada 3909,

—  Stan wody w  Wiśle wynosił dnia 
4. listop. pod Toruniem 0,28, +  pod 
Fordonem! -f- 0,18, pod^Chełmnemp -f- 0,20, 
pod Grudziądzem 4- 0,30, pod Kurze­
brök -f 10,54, pod,‘|Malborkiem -f- 0,08, 
pod Tczewem -f- 0,70, pod Schiewenhorst 
+  2,86.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
do godz. 12—1. Telefonu nr. 1640.

— Za 85 milionów marek koni (i to 
119 000) sprowadzono w r. 1908 ze za­
granicy do Niemiec. W r. 1907 nawet 
za 93 miliony marek. Z tego wynika, 
że rólnictwo jeszcze wiele mogłoby za­
rabiać na boniach. Trzeba konie robo­
cze hodować. Tak radzimy naszym 
gospodarzom. 21800 koni roboczych 
za 80 milionów marek trzeba było za­
kupić w Belgii, Francyi, Austryi, Ro- 
-¡yi, Danii itd.

—*jPrz y ulicy kołodzie j skiej (Schmied- 
degasse) wydarzył się zeszłej środy poża­
łowania godny wypadek. Konie ze 
zaprzęgiem, który należał do gospo­
darza Józefa Kohnke z Chylonii, prze­
raziły się| wydzwaniania ¡¡nadchodzącej 
kolejki elektrycznej i rozpędziły się. 
26-letni malarz artystyczny Paweł Zi- 
retzki, jadący na kole, został najecha­
ny. Wóz przeszedł mu przez głowę, 
ręce i ramiona. Broczącego we krwi, 
ciężko pokaleczonego człowieka odsta­
wiono do lazaretu przy Sandgrube.

— C h l e b  d l a  s w o i c h .  Ogło­
szenie 52 z dnia 2 listopada 1909. Na­
stępujący rodacy, posiadający zakłado­
wy kapitał, znajdą bez współzawod­
nictwa swoich dobre u tftym anie: 1) 
lekarz, 2) adwokat, 3) weterynarz, 4) 
aptekarz, 5) drogerzysta i kupiec tow. 
kolonialnych, 6) kupiec szkła i porce­
lany, 7) restaurator, 8) cukiernik, 9) 
¿.lekarz, 10) blachnierz, 11) szklarz, 12) 
stolarz, 13) stelmach, 14) fryzyer.

Oprócz tego do nabycia : 1) fabryka 
cementowych wyrobów, wszelki mate- 
ryał budowlany (cena 17 000 mk. [z 
gruntem 20 000 mk.] zaliczka 5 000 mk.) 
2) fabryka powozów.

Równocześnie zapytujemy się: gdzie-

I by się mogli osiedlić: 1) krawiec, 2) 
szewc 3) siodlarz, 4) zegarmistrz, rów­
nież gdzieby można bez konkurencyi 
swoich założyć 1) skład towarów łok­
ciowych, 2) skład garderoby męzkiej 
3) skład obuwia.

Bliższych informacyi udzieli biuro 
„Straży“. Adr. Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań—Posen.

P ro sim y  o znaczek 20 fenygow y n a  
odpowiedź.

— Wskutek święta Wszystkich 
Świętych dodatek tygodniowy „Roz-

I rywka niedzielna“ tym razem wypadł.
— Oliwa. Przy wysiadaniu na dwor-

! en tutejszym byłby czeladnik stolarski 
Franciszek Derowski z miejscowości 
Klein Krug (1) przez własną lekkomyśl­
ność o mało życie postradał. Zanim 
pociąg stanął, otworzył drzwiczki prze­
działu, ażeby z wagonu wyskoczyć. 
Tymczasem nieszczęście chciało, że z 
wagonu wypadł i dostał się nogami 
pomiędzy stopnie wyehodowe. Pociąg 
począł go wlec za sobą i kto wie, coby 
się z Derowskim było stało, gdyby 
wczas jeszcze nie był zauważył nieszczę­
ścia asystent stacyjny. Pociąg nieba­
wem stanął, i lekkomyślnego podróżne­
go wydobyto z niemiłego położenia. 
Podrapał się silnie i wyżył dużo stra­
chu, zresztą nic poważniejszego mu się 
nie stało. Swoją lekkomyślność, którą 
łatwo mógł był życiem przypłacić, od 
pokutuje on niezawodnie więzieniem.

— Stara Kiszewa. Kupiec p. Jasnoeh 
ze Zblewa nabył tu od p. Draczkow- 
skiego skład żelaza i towarów kolonial­
nych za 44 tysiące marek.

— Tczew . Dnia 18 i 19 listopada 
odbywać się tu będą wybory do rady 
miejskiej. Dnia 18 bm. wybierać będą 
do trzeciej, dnia 19 b. m. do drugiej i 
pierwszej klasy.

— W Gorzędzieju u gospodarza 
Wiedemanna wybuchł w niedzielę wie­
czorem pożar, który obrócił w perzynę 
stodołę z. tegorocznem żniwem. Poniósł 
znaczne straty, ponieważ tylko miernie 
był zabezpieczony.

— W biały  dzień za k rad ł się zło­
dziej do sk ład u  m ebli b rac i F ., o tw orzył 
sob ie szufladkę b iu rk a  i z a b ra ł z niej 
64 m ar. o raz w szelkie klucze. P o d ej­
rzen ie p ad a  n a  daw niejszego robo tn ika, 
k tó ry  w składzie ty m  by ł za tru d n io n y , 
a  obecnie zw olniono go z p racy . Od 
dn ia  tego zn ik ł robo tu ik  bez śladu.

— Starogard. W pobliżu stadniny 
znaleziono w środę nad ranem 19 letnią 
robotnicę Sprenglerównę przy drodze, 
z ciężką raną w skroni, zadanej kulą 
rewolwerową. Po niejakim czasie zna­
leziono bez życia zwłoki podoficera 
Schuberta ze 72 pułku polnej artyleryi 
ze śmiertelną raną w sercu, którą sam 
sobie zadał. Dziewczynę odstawiono do 
li^nretu. Powątpiewają jednakowoż o 
jej wyzdrowieniu. Zachodzi tu zabój­
stwo i samobójstwo, a przyczyną jednego

Li drugiego była niezawodnie zawiedzio­
na miłość.

—  Sztum. W Barlewicaeh na 49 
dzieci przypada 46 dzieci katoliekicb a 
tylko 3 ewangieliekie. Mimo to usta­
nowiono przy szkole ludowej nauczyciela 
lutra.

— Świecie. Jak  ze strachem donosi 
„Gesellige“, osiedliło się w Świeciu w 
ostatnim czasie 8 polskich kupców, 
dobrze im się wiedzie, co przedewszyst- 
kiem niemieckiej zawdzięczają klien­
teli. Ubolewa on wielce, że handel i 
przemysł niemiecki *w mieście tern, 
cofają się wstecz. — My z naszej strony 
życzymy kupcom najlepszego rozwoju 
interesów.

— Z  powiatu świeckiego. Komisya 
kolonizacyjna nabyła w powiecie na­
szym już przeszło 60 000 mórg. Tylko 
dwa majątki są wydzierżawione, co do 
dwóch jeszcze nie zapadła decyzya, 
podczas kiedy we wszystkich innych 
jnż ¡osiedlono kolonistów. W powiecie 
świeckim jest obecnie 19 nowych wsi 
kolonizacyjnych.

— Przysiersk, w Świeckiem. W nocy 
z piątku na sobotę popełnili jacyś nie­
godziwcy kradzież w tutejszym kościele. 
"Za pomocą dyamentu wyrżnęli szyby 
w oknie i wdostali się do kościoła, roz­
bili tabernakulum i wyrzucili na dwór 
dwa kielichy, srebrny krucyfiks i lich­
tarz, aby je następnie zabrać z sobą. 
Ponieważ jednak pies w sąsiedztwie 
zaczął szczekać, zlękli się złodzieje i 
pozostawiwszy swój łup, wynieśli się.

—  Lubawa. Straszliwe świętokradztwo 
popełnione w nocy z piątku na sobotę 
w Częstochowie przypomina nam, że i

w poblizkich Lipach przed 61 laty się 
coś podobnego stało. Otóż roku 1848 
jakiś złodziej wkradł się nocą do ko­
ścioła i wszystkie ozdoby cudownej 
figury zabrał.

— Brodnica. W domu gospodarza 
Bornmanna w Bachotkach zastrzelił się 
dawniejszy gospodarz Bibeljen z Po- 
krzydowa.

—  Grudziądz. Asesor regencyjny Kut- 
ter, który zawiadywał przez pewien 
czas tutejszym urzędem landrackim, 
został zamianowany stałym landratem 
powiatu grudziądzkiego.

Wiec odbędzie się w przyszłę niedzielę 
w S tarogardzie  o godz. 4 po obiedzie u p . 
Gapy celem w yboru członków rad y  m iej­
skiej. O Lczny udział p rosi Komitet.

Nieco z historyi miodu i pierników.
Pszczoła jedyny owad, który czło­

wiek wydarł dzikiej naturze i włączył 
pomiędzy swe zwierzęta domowe, chcąc 
przez pracę pszczoły powiększyć swój 
dobrobyt. Już u starożytnych hebraj­
czyków obfitość miodu i mleka była 
wyrazem największego błogosławieństwa 
ziemi. Dla tego o ziemi chananejskiej 
wyrażali się, że to kraj mlekiem i mio­
dem płynący. Dla greckich i rzymskich 
pisarzy miód oznaczał bogactwo i przy­
nętę kraju. W Polsce średniowiecznej 
miód był wielkim śródłem dochodu i 
przedmiotem wywozu na zachód Europy. 
Już za czasów Piastów znano sztukę 
„sycenia“ miodów, nie tylko po miodo- 
sytniach, ale i po domach prywatnych. 
— Nic dziwnego, że w obec tak wiel­
kiej obfitości miodu, próbowano zastó- 
sowaó go na wszelkie sposoby. Ciasto 
z mąki i miodu zwano miodownikiem, 
znane było w Polsce od najdawniejszych 
czasów. Gdy dodawano do tego różnych 
przypraw korzennych czyli pieprznych, 
wtenczas nazywano to ciasto „piernym“ 
czyli p i e r n i k i e m .

Podług odwiecznej tradycyi narodo­
wej, wypiekano po wszystkich domach 
staropolskich pierniki w najrozmait­
szych formach i z różnemi przypraw- 
kami. Niektóre gospodynie polskie sły­
nęły ze sekretu w dodawaniu smaku 
temu ciastu. Pierniki podawano zwykle 
jako zakąskę po obiedzie, przy winie 
lub wódce, gdy gość przybył nad wie­
czorem. I nie bez powoda, gdyż już 
wtenczas wiedziano, iż piernik wypie­
kany na miodzie z dodatkiem korzeni, 
ułatwia trawienie, pomnaża krew i le­
piej żołądkowi służy, jak wszelkie cukry 
i tem podobne słodycze.

Z biegiem czasu sposób wyrobu 
dobrych pierników poszedł w zapomnie­
nie i przypadł w udziale tylko kilku 
miastom, których piernikarze posiadali 
i posiadają jeszcze szczególne tajemnice 
przyrządzania tego wybornego ciasta.

Od dawna słynne są z wyrobu pier­
ników Norymberga i Toruń, a w osta­
tnich latach w Księztwie Poznańskiem 
Kostrzyn. Pierwsza polska fabryka 
pierników A. M a r k i e w i c z a  w Ko­
strzynie posiadająca w spuśoiźnie sekret, 
po pewnym sławnym mistrzu 'sztuki 
piernikarskiej, wyrabia od lat swe je­
dynie pierwszorzędne wyroby, które z 
roku na rok coraz to więcej wypierają 
wyroby fabrykantów niemieckich z 
domów polskich. Na tegoroczną gwiazd­
kę niech więc hasłem naszem będzie: 
w naszym domu, piernik M a r k i e ­
w i c z a !  Pros.

P r u s y  W s c h o d n i e .
—  Cholera. W dwóch powiatach w 

Prusach Wschodnich zaszły trzy dalsze 
wypadki cholery azyatyckiej. Przywlekli 
ją z Królestwa Polskiego i z Rosyi po­
dobno flisacy, spławiający do Prus 
tratwy. Prezes regencyjny w Tylży 
wydał rozporządzenie, ażeby flisaków 
skoro tylko tratwy na miejsce odstawią, 
odstawiano natychmiast z powrotem, 
by się poprzednio z nikim nie stykali.

Ogółem zapadło na cholerę dotąd 
27 osób, 7 z nich zmarło. Grasuje ona 
obecnie w 3 powiatach.

W i e l k i e  K s f ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
—  Gniezno. Pastorowi Breithauptowi 

z Mielżyna wytoczono proces za ponie­
wieranie dziatwy w tamtejszym przy­
musowym zakładzie wychowawczym. 
Pastor ten stał na czele owego zakładu. 
Wykazało 9ię, że obchodził się w nie
udzki wprost sposób z wychowańcami. 

Po całych nieraz dniach trzymał ich w 
ciemnym sklepie o chłodzie i głodzie 
bił ich aż do krwi, a gdy się zmęczył 
kazał inspektorowi więziennemu bić da­
lej, kazał dzieci obnażone przywięzywać

do drzewa, i dopuszczał się rozmaitych 
innych najhaniebniejszych przestępstw.

—  Poznań. W dniu Wszystkich Świę­
tych na wszystkich naszych cmenta­
rzach publiczność zgromadziła się dość 
licznie, a korzystając z pogody i z 
względnego jak na obecną porę ciepła, 
odwiedzała groby swoich najdroższych 
osób. Wszędzie było dużo zieleni i kwia­
tów, ale oświetlanie grobów z każdym 
rokiem oraz więcej zanika, gdyż tym 
razem było znowu znacznie mniej oświe­
tlonych grobów, niż w roku zeszłym. 
Aż do 10 godziny panowało na cmen­
tarzu ożywienie. Z kościoła św. Małgo­
rzaty na Śródce jak zwykle wyszła o 4 
proeesya na cmentarz parafii archikate- 
dralnej za bramą warszawską. Procesyę 
prowadził rządca kościoła ks. radca 
Czechowski w otoczeniu 6 duchownych. 
Po poświęceniu grobów i odśpiewaniu 
pieśni żałobnych, wygłosił ks. Reszelski 
piękną mowę zastosowaną do uroczy­
stości. Na zakończenie odśpiewano pieśń 
„Witaj Królowa“. Publiczność na tym 
cmentarzu zgromadziła się mniej licz­
nie w tym roku.

Wiece i zebrania odbędą się:
W Gdańsku Towarzystwo polsko-katolickich 

K obiet ’pod opieką M atki Bozkiej 7 
b. m. o 7 godz. wiecz. u  p. D egenhardta 
przy  Szerokiej ulicy.

W Podstolinie Kółko roi. 7 b. m . o 4 godz. po 
poł. w lokalu p. W iklanda.

W Tczewie Towarzystwo ludowe w niedzielę 
7 b. m. o godz. 4 po poł. w lokalu Ul- 
ricbstr. num. 3.

W Sulęczynie kołko rolnicze na  parafię su- 
lecką i parchow ską 10 list. o 2 po poł. 
u  pan i Bykowskiej.

W Starej Kiszewie zebranie rolniczo w niedz. 
7 bm. o 2 po poł w lokalu p. Drążkow- 
skiego. Ponieważ m ają  byc zam aw iane 
sztuczne nawozy, więc p rosi się o licz­
ny  udział.

W Pińczynie kółka rolnicze w niedz. 7 b. m. 
o 4 godz. po poł. w lokalu p. Ohk

Poczta Redakcyi.
M. w Krak. We wszystkich wymienio­

nych parafiach biorą księża dzieci na na­
ukę przygotowawczą w tym języku, w ja­
kim rodzice, odn. dzieci tego sobie życzą. 
Oczywiście, że o ile się da, wpływają na 
rodziców, ażeby dziatwę po niemiecku 
przygotowywać kazały.

Nadesltano.
Do dzisiejszego num eru  dołączam y pro­

spekt lo te ry jny  firm y O t t o  H a r t e n ,  
H am burg  5, na  k tó ry  zw racam y nin iej- 
szem uwagę.

Sdańskie ceny zbożowe«
Gdańsk, d n ia  4. listopada 1909.

G a t u n e k

Pszenica czerwona 
„ b ia ła  . . 
„ p s tra  . 

Żyto . . . . . .
Jęczm ień . . . .
Jęczm ień . . . . 
Owies . . . . . .
Groch b iały  do gotow ania .
O tręby p s z e n n e ......................

„ ż y t n i e .......................

Cena za po­
dwójny ctr. 

m k.

21,00-21,20
21,65-21,80
21.40- 21.80 
16,00-15,95
15.80- 15,90
00,00- 00.00
14.80— 16,00
00,00- 00,00
9 .40- 10,90 

10.50—10,60

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 4. listopada 19C®.
Pszenica na  lipiec ...................... 000,00 mk
Żyto na  l i p i e c ...............................  000,00 r
Owies n a  m aj ...............................  159,75 „
31/8 °/o pru sk a  konsol, pożyczka

państw ow a ...........................  93,10 „
3lis °io pom orskie lis ty  zastaw ne 91,20 „
31/2 °/q zachodnio - prusk ie lis ty

zastaw ne I B ...................  . 90,60 „
3 o/o zachodnio - p rusk ie listy

z a s ta w n e ............................. 81,50 „
R osyjskie b a n k n o ty ......................217,50 „

Targ na bydło w Berlinie.
Berlin, dnia 30. października 1909. 

Spędzono: 483 sztuk bydła rogatego 2273 
cieląt 1485 skopów, 15128 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:

1 kl. I I  kl. I I I I  kl. IV k ij mk.

S tadniki

W oły

K row y

Cielęta

Skopy

Świnie
liczby

00—00 0 0 -0 0  0 0 -0 6  00- 00!
00-00
00—00
00-00
00-00
00-00
88-00
120-00
37-40
79-81
62-69
78-79

-0 0
-0 0
-0 0
-0 0

■00
■58
99

- 3 6
-7 7
-6 1
—76

p ierw sze: 
d ru g ie :

00-00 
00-to  
'30-00 
00-00 
00-00 
48-53 
80-90 
21-28 
55-67 
58-60 
,72—75 

tow ar żywy. 
tow ar bity

oo-oo! 
00-00 
00-00 
0?—01) 
00-00 
30-45; 
57-76 
00-00 
00-00 
55-58 
69-72

W

t l

»1
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tt

tt

tt

tt

R edaktor odpowiedzialny W. Grims- 
m ann w Gdańekn. D rukiem  i nakładę a 
„Gazety G dańskiej“ G. m. b. H,



N ie da jem y  ż a d n i eh m arek  raba tow ych , 
żadnych  procentów , żadnych  podarków , za to 
są  nasze ceny obecnie n iezw ykłe nizkie.
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Jed y n ie  w skn tek  zasady  naszej

„system gotówkowy“
p rzy  k tó ry m  s tra ty  w szelkiego rodzaju  
byw ają  nam  oszczędzane, jesteśm y obe­
cnie w położeniu, wszelkie rzetelne to­
w ary  bajecznie tan io  ity lk o  po w yłącznie 
s ta ły ch  cenach oddaw ać.

09
0
«
N
3
e
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Wprost podpadająco nizkie ceny 
teraz naznaczamy

od dn ia  dzisiejszego naszym  odbiorcom  z a : 
żak ie ty  dam skie i płaszcze ze su k n a  a s tra c h a n  
i plnszu. K olorow e d ług ie  p ale to ty , żak ie ty  
d la  dzieci i kołnierze. P a le to ty  zimowe d la  
m ężczyzn i płaszcze do podróży, ju p y  fu trzan e , 
u b ra n ia  żakietow e i suknie, czarne i kolorowe. 
Spodnie i kam ize lk i d la m ężczyzn, eleganckie 
kolorowe kam izelk i. U b ra n k a  kołnierzow e dla 
chłopców i p a le to ty .

Tylko kilka przykładów:
Eleganckie kamizelki szto- 
fowedla mężczyzn szt. 1,75 
Eleganckie żakiety szto- 
fowe . . sz tu k a  6,75
Eleganckie zimowe jupy dla 
mężczyzn sz tuka  6,50 
Eleganckie męzkie paletoty 
zimowe . sz tu k a  13,50 
Eleganckie męzkie ubrania 
sztofowe sz tuka  12,50

Męzkie spodnie kortowe 
p a ra  2,75 

Męzkie angielskie spodnie 
skórzane . . p a ra  2,50 
Męzkie spodnie z podbi­
ciem (latz) . p a ra  2,50 
Męzkie spodnie sztofowe 

p a ra  3,50 
Chłopięce spodzienki szto­
fowe z napiersiempar 98 f.

Kołnierze futrzane dla dam i mężczyzn
we w ielkim  wyborze.

Tylko ściśle rzetelny towar!
Bez przymusu zakupna! 

Prawdziwie tanie, ale stałe ceny!

Dom towarowy

Bracia Głraff, T c z ew
Bacz P a j uważnie na naszą firm ę!

N aprzeciw  kościoła katolickiego.

i  K a p e l u s z e  da ms ki e
i ==na sezon zimowy =====

poleca

Marya Kuklińska
K a r t u z y  w dom u p a n a  L nisk iego . —

P r o ś b a .
W szystkich Rodaków prosim y usiln ie o jałm użnę 

dla naszych 2 domów m isy jnych  w K ochaw inie i w 
W adowicach.

O potrzebie m isyonarzy polskich każdy jes t p rze­
konany, kto wie, że lud nasz n a  obczyźnie tysiącam i 
g inie dla w ia ry  i narodowości.

„Błogosławiąc z oałego serca pracy i zamiarom zgromadzenia 
XX. Pallottynów, polecam je względom wszystkich wiernych“ . (W y­
ją tek  z lis tu  polecającego X. A rcyb. Bilczewskiego.)

W szystkie datk i proszę w ysłać pod adresem

W szystkie proszki na apety t i tucz świń, sm arow idła 
na buty, w ina we wszelkich gatunkach, kaw ę, kakao 
----- --------------------------i czekolady---------------------------------

oraz
perfumy, mydła i w szelkie artykuły drogeryjna

poleca

Fr. Gibasiewicz
— d r o g e r y a  w  K a r t u z a c h .  —

I N I N I M

------------------------------------1

J Powróciłem. §
I Dr. Szubert, I
4  Gdańsk, Langgasse 77. ^
I  lekarz - specyaiista chorób ^  
|  skórnych i płciowych. ^

Dr. Szpitler,
okulista

G d a ń s k ,
Kohlenmarkt 13

Bernard Filarski
p ra k t. lekarz-dentysta
b y ł y  a sy s ten t p rzy  klin ice 
u n iw ersy t. w M onachium .

Gdańsk, 
Langgasse 53,

n aro żn ik  B e u t l e r g a s s e .  
Przyjmuje od godziny 9— 1 

i od 3— 5.

koperty
poleca

Gazeta Gdańska.

Julian Lisiński
G d a ń s k ,  Breitgasse 21.

zegarmistrz i złotnik
poleca

swój dobrze zaopatrzony skład: zegary 
' śoienne, regulatory, kukawki, budziki, 
zegarki kieszonkowe złote i srebrne, złotą 
biżuteryę, jako to broszki, kolczyki, 

pierścionki, krzyżyki, łańcuszki, bransoletki itd. 
Reparacye wykonuje się szybko i rzetelnie i tanio. Zamiejscowym 

uskutecznia się odwrotną, pocztą. Towary wyborowe.

" S

Bracia Bogumewsey7 1
Kohlenmarkt num. 31

p o l e c a j ą
pod polskim królem

we wyśmienitych gatunkach i dobre w noszeniu:

męzkie koszule normalne
sztuka 1,40, 1,60, 1,8^—7.50 m.

normalne gacie
sztuka 1,50, 1,80, 2,00, 2,25—7,00 m.

żakiety damskie
w półwełnie i czystej wełnie 

sztuka 1,10, 1,30, 1,45, 1,80—3,25 m.
damskie koszule normalne

sztuka 2,40, 3,00, 3,50, 4,00 m.
dziecięce ubranka trykotowe

z podszewką, sztuka 1,20, 1,35, 1,50—2,25 m.
męzkie kamizelki heklowane

sztuka 2,25, 2,50, 3,00—7,00 m.
dziecięce kamizelki heklowane

we wielkim  wyborze 
sztuka 1,20, 1,35, 1,50—2,75 m.

Boy, flanele, frysady
we wszelkich przy ję tych  kolorach 
m etr 90 ten., 1,10, 1,20, 1,35—5,75 m.

Ściśle rzetelna usługa.

Papier listowy p o i e c a
Eksp. Gaz. Gdańskiej.

Jeszcze

36000 marek
potrzebne mi są  do pobudowania kościoła różańcowego
w Rytlu.

K to  kocha Maryę,
niech się nad nami zmiłuje 11!

Ks. Kowalkowski,
Rittel, Kr. Konitz. Wpr.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“

Dla dorosłych wygodnie w kieszeń. ■ ■—
Książka do nabożeństwa

„ T K T  i a n e  I ł “
ku czci Najświętszej Maryi Panny (małe wydanie.)

Format 101/sX7 cm. S t r o n  6 5 6 .
Ceny: W skórze z białym brzegiem . . . .  1.25 mk. 

„ „ ze złotym , . . . .  1.60 „
. . . . »  „ z  okuciem

i zamkiem.................................2.00 „
W miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 „ 
W miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i zam eczk iem ........................ 2.25 „
W prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . .  1.60 „ 
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 fen. 
Nabywać można w księgarni „Gazety Gdańskiej“ 

w Gdańsku.

Bank Kaszubski
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

w  W e j h e r o w i e  (N eustad t W pr.) 
u d z i e l a  p o ż y c z e k

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta
płacąc od takowych:;

4 o/0 bez wypowiedzenia
4llt °lo za 1ii rocznem wypowiedzeniem.
4 i/s o/o za V8 rocznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy otwarty jest w poniedziałki i środy, soboty 
i dni jarmarków od 9—i-szej po południu.

Z a r z ą d :
A. Chmielewski,______ Maksym. Nickel.______Stobfae>_______

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e g o  

we L w o w i e ,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w kraju iabryki 

S .  W . N i e m » j o w s ü i e g u  w e  L w o w i e ,
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w ni- 
czem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P. T. publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
uszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie, w Krakowie i w miastach prowincyonainych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry­
kanta S. W. Niemojowskiego we Lwowie. _____________________

B an k Puck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht, 

w  P u c k u  (Putzig Westpr.)
u d z i e l a  p o ż y s z e k

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 o/o bez wypowiedzenia 
4 ij4 oj0 z iji rocznem wypowiedzeniem 
4 '/a °/e z Vs » »

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w każdą środę od godz. 9—1 po południu.;

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.
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W k i l k a  m i e s i ą c a c h
doniesie

TITANIA
królowa mlecznych wirówek

to, co kosztow ała dzięki 
temu, że o trzym uje się 

więcej śm ietany i m asła, świeże 
słodkie odtłuszczone mleko dla pokarm u 

cieląt i p rosiąt, odn. zmiejszenie się kosztów 
— — dostawy powózki do m leczarni. — — 

TITANIA odtłuszcza gruntow nie, posiada lekki chód, 
szybko i w ygodnie się czyści, i p rzy  nieograniczone] 
trw a łośc i'n ie  w ym aga praw ie żadnych reparacy i. 
TITANIA niem a an i górnego an i dolnego łożyska, an i 
sznura an i talerzy. Ale posiada w iszący bębnowy 
szpindel, w stawkę o jednym  kaw ałku  i au tom a­
tyczne oliwienie. -rx  J_l- J-ł- -r"1- J-1- Jru

Udzielam y rzetelnej gw arancyi.
Na życzenie dostarczam y na próbę, p rzysta jem y na 
spłatę ra tam i i bierzem y w wpłatę sta re  wadliwe 
separatory . J_l- J-ł- jrL J_1- J_l- J-L J_1- J-ł- 
Wyjaśnień, ustawienia i objaśnień sposobu użycia bez­
płatnie przez naszych wszędy się znajdujących zastępców.

Märkische Maschinenbau-Anstalt „Teutonia“
Frankfurt, Ober F. 89. i

I NI. Glombowsky
Skład węgli i drzewa

Biuro: Am Holzraum No. 6. Skład: Grosse Allee.
P olecam  ja k  n a jta n ie j  :

Najlepsze ślązkie, szkockie węgle 
w kawałkach, kostkach i rąbane
Antracyt, koks, brykiety 

drzewo rąbane i w  kłodach.
Najwiev 8zy skład drzewa dla piekarń, suchych 

spryohów i drzewa porządkowego.
Telefon 1523. -  Telefon 1520.

%

Bank Ludowy
Elng. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpfl. 
w Kościerzynie (Berent) ul. Gdańska,
udziela pożyczek pótT dogodnym i w a ru n ­
k am i i  p rz y jm u je  oszczędności (depozyta) 

p ł a c ą c

--------■ 4 i 41|2 procent =
w edług spow iedzenia.

Godziny biurowe od 10— 12 przed poł. i od 
4— 5 po poł., w  niedziele i święta od 12— 1.

ZARZĄD.
Kręćki. Czarnowski. Sobota.


